
Małyas Ralrosi
premierem Węgier

BUDAPESZT (PAP)
W czwartek odbyło się po­

siedzenie Zgromadzenia Na­
rodowego. Na propozycję Pre 
zydium Węgierskiej Republi­
ki Ludowej prezesem Rady 
Ministrów wybrany został 
jednomyślnie Matyas Rakosi.

Zgromadzenie urządziło 
długotrwałą owację na część 
Rakosfego.

Dziś w numerze „Nowy Świat*

ELKOPOISKI
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W walce o stały wzrost produkcji rolnej
>

W1 rocznicę wyzwolenia Korei
Depesza Generalissimusa Stalina do Kim Ir-sena

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS ogłasza następującą depeszę przesła­

ną przez Generalissimusa Stalina do przewodniczącego 
gabinetu ministrów Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Kim Ir-sena:

Do Przewodniczącego Gabinetu Ministrów Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Towarzy­
sza Kirn Ir-sena

P h e n i a n
Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, z okazji 

święta narodowego Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej o przyjęcie moich serdecznych pozdro­
wień wmaz z życzeniami dla bohaterskiego narodu ko­
reańskiego — powodzenia w walce o wolność i nieza­
wisłość swej ojczyzny.

(_) j. STALIN

Uchmała Prezydium Rządu
w sprawie jesiennej kampanii siewnej i orek przedzimowych

WARSZAWA (PAP)
. Prezydium Rządu podjęło uchwalę w sprawie je­

siennej kampanii siewnej i orek przedzimowych. 
Uchwała ta stawia przed rolnikami oraz przed zain­
teresowanymi ministerstwami, instytucjami, urzędami, 
1 organizacjami społecznymi konkretne zadania na 
ten okres i zapewnia środki do pełnego wykonania 
tych ważnych zadań.

We wstępnej części uchwa­
ły czytamy:

„Szeroki udział mas chłop­
skich we współzawodnictwie 
w 1951/52 roku, wyrażony 
tysiącami zobowiązań pro­
dukcyjnych i coraz skutecz­
niejsza wielostronna pomoc 
państwa — stały się decydu­
jącym czynnikiem dalszego 
wzrostu produkcji rolnej."

W 1951 r. powierzchnia do­
konanych podorywek wzro­
słą do 63 proc. Powierzchnia 
poplonów w 1951 r. wzrosła 
o 14 proc, w stosunku do 1950 
roku. W akcji wiosennej 
3 952 roku powierzchnia sie­
wu rzędowego wyniosła po­
nad 80 proc.

Prowadzący sprawiedliwą wojnę 

naród koreański zwycięży
■ MOSKWA (PAP). ł

Agencja TASS donosi, że w i 
Fhenianie odbyła się uroczy- ! 
sta akademia, poświęcona 7 ! 
rocznicy wyzwolenia Korei i 
przez Armię Radziecką spod 
jarzma imperialistów japoń­
skich. Na tle wielkich portre- 

Protest rządu Albanii 
przeciwko prowokacjom samolotów włoskich

TIRANA (PAP)
Ministerstwo spraw zagra­

nicznych Albanii skierowało 
do włoskiej misji dyploma- , 
tycznej w Tlran?e notę, w 
której zdecydowanie protestu 
je przeciwko trzem nowym 
wypadkom pogwałcenia gra­
nic powietrznych Albanii 
przez samoloty włoskie w o- 
kresie od 16 do 28 lipca br.

Rząd albański — głosi nota 
— wyraża zdecydowany pro­
test przeciwko tym brutal­
nym 1 nieustającym gwałce­
niom granic powietrznych 
Albańskiej Republiki Ludo­
wej przez samoloty włoskie 
1 przypomina rządowi wło­
skiemu o odpowiedzialności, 
która nań spada za wszelkie 
następstwa tego rodzaju poli­
tyki, godzącej w stosunki Ist­
niejące między obu krajami I 
w sprawie utrzymania poko­
ju.

Dr Moroc 
aresztowany

LONDYN (PAP)
Podano tutaj do wiadomo­

ści, że władze Unii Południo­
wo-Afrykańskiej aresztowały 
przewodniczącego Krajo’wego 
Kongresu Murzynów — dr. 
Moroca. W czerwcu br. z ini­
cjatywy tej organizacji roz­
poczęła się akcja przeciwko 
rasistowskim ustawom.

Świadczy to o dużych osiąg 
nięciach szerokich mas pra­
cującego chłopstwa, korzysta­
jących coraz więcej ze zdo­
byczy nauki i praktyki rol­
niczej na gruncie wzrastają­
cej świadomości politycznej.

Osiągnięcia te, mimo dłu­
gotrwałej suszy w okresie 
jesieni ub. roku dały wyraź­
ne efekty gospodarcze w po­
staci zwyżki plonów w 1952 
roku.

Mimo tych osiągnięć w 
dalszym ciągu istnieją w rol­
nictwie poważne, nie wyko­
rzystane dotąd rezerwy, szcze 
golnie w gospodarstwach ma­
ło 1 średniorolnych chłopów’.

Obecnie całe rolnictwo stoi 

tów Józefa Stalina. Kim Ir- 
sena i Mao Tse-tunga zasiad­
ło prezydium akademii, do 
którego weszli: Kim Ir-sen, 
Pak Hen-en, Hon Gi-diu, He 
Gal, Pak Den-ai, Pak Czan- 
ok, Coi En-gen i ambasador 
ZSRR Razuwajew. Wśród o- 
gólnego entuzjazmu do ho­
norowego prezydium akade­
mii wybrano jednomyślnie 
Biuro Polityczne KO WKP(b) 
z Józefem Stalinem na czele, 
jak również przywódców brat 
nich partii.

Premier i naczelny dowód­
ca Koreańskiej Armii Ludo­
wej Kim Ir-sen wygłosił refe­
rat, w którym podkreślił, że 
wyzwolenie Korei przez Ar­
mię Radziecką stanowi nową 
kartę w dziejach narodu ko­
reańskiego. Armia Radziecka 
nie tylko dała narodowi ko­
reańskiemu od dawna ocze­
kiwaną wolność, lecz również 
utorowała mu drogę do bu­
dowy zjednoczonego, nieza­
wisłego, wolnego I demokra­
tycznego państwa. Naród Ko­
reański żywi uczucia głębo­
kiej miłości 1 wdzięczności 
dla swego wyzwoliciela i naj­
lepszego przyjaciela — naro­
du radzieckiego — i dla wiel­
kiego Stalina.

Przypominając przebieg 
wojny narodowej, Kim Ir-sen 
stwierdził, że Interwenci ą- 
merykańscy, doznawszy na 
froncie nie tylko militarnej, 
lecz I politycznej klęski, do­
konują w Korei potwornych 
zbrodni, żadne jednak zbrod­
nie — oświadczył K’m Ir-sen 
nie rzucą na, kolana miłują­
cego wolność narodu koreań­
skiego.

Kończąc Kim Ir-sen wyra­
ził zdecydowana wolę całego 
narodu koreańskiego wywal­
czenia zwycięstwa w spra­
wiedliwej wojnie narodowej 
nrzeciwko agresorom amery­
kańskim, obrony swych zdo­
byczy demokratycznych, swej 
wolności 1 niepodległości.

Następnie zabrał głos am­
basador ZSRR Razuwajew, 
przekazując gorące serdecz- 

! ne pozdrowienia narodu ra­
dzieckiego bratniemu naro. 

1 dowi koreańskiemu.

przed nowym, wielkim poli­
tycznym i gospodarczym za­
daniem — kampanią siewną 
1 orek przedzimowych.

W walce o dalszy wzrost 
produkcji rolnej — należy 
szczególnie starannie przygo­
tować i przeprowadzić tego­
roczne siewy i orki przędz!- 
mowę. Od należytego prze­
prowadzenia tej kampanii za­
leżne jest wykonanie planu 
gospodarczego w rolnictwie 
w 1953 r.

Dlatego całą kampanię na­
leży przeprowadzić na wyso­
kim poziomie agrotechnicz­
nym — maksymalnie uru­
chamiając rezerwy tkwiące 
dotychczas w gospodarce 
rolnej.

Dla Ich uruchomienia na­
leży przede wszystkim w te­
gorocznej jesiennej kampa­
nii siewnej:

— starannie i terminowo 
przeprowadzić orki przed- 
slewne,

— siewu dokonać w glebę 
odleżałą,

—- powszechnie stosować 
materia! siewny kwalifiko­
wany i sąsiedzką wymianę 
ziarna,

— maksymalnie wykorzy 
stać siewniki dla dokona­
nia na jak największej po­
wierzchni siewu rzędowe­
go,

— używać do siewu ziar­
na należycie oczyszczone­
go 1 zaprawionego,

— racjonalnie gospoda­
rować nawozami.
Należy zwiększyć powlerzch 

nię zasiewów roślin oleistych, 
a przede wszystkim rzepaku 
ozimego, jak również psze­
nicy ozimej i jęczmienia ozi­
mego oraz roślin pastewnych, 
dla wzrostu 1 zabezpieczenia 
bazy paszowej dla rozwijają­
cej się hodowli.

Sprawne i terminowe 
wykonanie prac 
jesiennych

Dalszy wzrost produkcji 
rolnej w dużym stopniu za­
leżny jest od należycie prze­
prowadzonych orek przed­
zimowych. Trzeba dążyć do 
wykonania właściwych orek 
przedzimowych na całej po­
wierzchni przeznaczonej pod 
uprawy wiosenne, stosując

W całym kraju w dniach od 24 — 31 bm.

- tradycyjne obchody dożynkowe
WARSZAWA (PAP)
Kończą się żniwa i chłopi, 

jak co roku, przygotowują się 
do tradycyjnych dożynek, 
które urządzą we wszystkich 
gminach w dniach od 24 do 
31 bm.

W powiatach i gminach 
wyłoniono już komitety do­
żynkowe, składające się z 
przedstawicieli ZSCh, partii 
politycznych, organizacji ma­
sowych, nauczycielstwa, spół. 
dzielczości samopomocowej 
oraz przedstawicieli POM-ów 
1 PGR-ów. Komitety gminne, 
którym przewodniczą prezesi 
gminnych zarządów ŻSCh, u- 
stalają obecnie miejscowości, 
gdzie odbędą się obchody i o- 
pracowują programy doży­
nek. przewidujące liczne im­
prezy artystyczne i sportowe.

Jednocześnie koła ZSCh i 
ZMP organizują w groma­
dach ogólne zebrania miesz­

jednocześnie pogłębianie o- 
rek 1 wapnowanie pól. Na­
leży walczyć o jak najwięk­
sze —• zarówno ilościowe, 
jak 1 jakościowe zagospoda­
rowanie istniejących jeszcze 
odłogów, które stanowią ró­
wnież poważne źródło pod­
niesienia produkcji.

Uruchamiając rezerwy go­
spodarcze i korzystając z 
szerokiej pomocy państwa 
ludowego rolnictwo nasze 
winno -dążyć do zwiększę: 
nia wydajności z ha średnio 
w kraju co najmniej o 1 q.

Zapoznać chłopów 
z zadaniami kampanii 
jesiennej

W dalszym ciągu uchwała 
Prezydium Rządu precyzuje 
zadania dla poszczególnych 
ministerstw, rad narodowych 
i organizacji. Szczególnie 
ważne zadania spoczywają 
na radach narodowych za­
równo w czasie przygotowań 
do kampanii, jak 1 w czasie 
jej całego przebleg-u. Rady 
narodowe zorganizują szero­
ką akcję mobilizacyjną chło­
pów, przyciągając do tych 
zadań organizacje społecz­
ne, a w szczególności Zwią­
zek Samopomocy Chłop­
skiej.

W związku z tym w’ dniu 
16 bm. w Warszawie od­
była się krajowa nara­
da służby rolnej, a do koń­
ca sierpnia odbywać się 
będą narady powiatowe 
chłopów przodujących w 
produkcji. Zjazdy chłop­
skie omawiać będą meto- 1 
dy i sposoby uruchomie­
nia istniejących na ich 
terenie rezerw produkcyj­
nych, które pomogą w 
zwiększeniu plonów o dal­
szy kwintal z 1 ha, a prze­
de wszystkim omówią me­
tody rozwinięcia w każ­
dej gromadzie szerokiego 
ruchu •współzawodnictwa 
zespołowego 1 Indywidual­
nego, opartego ną produk­
cyjnych zobowiązaniach o 
jak największe urodzaje, 
o maksymalne wykorzysta­
nie sprzętu i maszyn, o li­
kwidację i zagospodaro­
wanie odłogów na tych te­
renach gdzie jeszcze ist- 
(Ciąg dalszy na sir. 2)

kańców wsi. Chłopi omówią 
na nich wszystkie sprawy 
związane z przygotowaniami 
do dożynek gminnych i wy- 
biorą swych delegatów na 
dożynki centralne, które od­
będą ń.ę w dniu 7 września 
br.

Na dożynkach stanowią­
cych przegląd wyników cało­
rocznej pracy, każda groma­
da i spółdzielnia produkcyj­
na, każdy PGR i ośrodek 
maszynowy pragną pokazać 
zgromadzonym piieszkańcom 
całej gminy oraz delegacjom 
robotników i żołnierzy swoje 
osiągnięcia w produkcji rol­
nej, w’ wypełnianiu obowiąz­
ków wobec państwa w pracy 
społecznej i kulturalno-o­
światowej pragną wyrazić 
swoje zrozumienie idei soju­
szu robotniczo-chłopskiego i 
wielkiej pomocy, jaką* daje 
wsi państwo ludowe.

Depesza Kim Ir-sena do Generalissimusa Stalina
MOSKWA (PAP) - .

Jak podaje agencja TASS, przewodniczący gabine­
tu ministrów Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Kim Ir.sen przesłał do przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Józefa Stalina następującą de­
peszę:

Budowa socjalizmu w HRD 
drogą narodu niemieckiego 

do jedności i pokoju
Premier Grotewohl o budowie podstaw socjalizmu w MRD

Moskwa, Kreml
Do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

Generalissimusa Józefa Stalina.
Towarzyszu Przewodniczący!.
W dniu siódmej rocznicy wyzwolenia Korei przez 

potężne siły zbrojne wielkiego Związku Radzieckiego 
spod jarzma imperializmu japońskiego pragnę w imie­
niu rządu, całego narodu Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej i ode mnie osobiście wyrazić 
Wam, najlepszemu przyjacielowi, oswobodzicielowi na­
rodu koreańskiego, jak również w Waszej osobie — 
rządowi ZSRR, Armii Radzieckiej i całemu narodowi 
radzieckiemu uczucia głębokiej wdzięczności narodu 
koreańskiego.

Od pierwszych dni po wyzwoleniu Korei rząd ra­
dziecki udzielał wszechstronnego poparcia dziełu 
stworzenia prawdziwie niepodległego, ludowm - demo­
kratycznego państwa koreańskiego, pomagał 1 poma­
ga Korei nadal w budownictwie ekonomicznym i kul­
turalnym.

Natchniony wdelkim przy kładem Związku Radziec­
kiego, naród koreański wkroczył mocno na drogę bu­
dowy demokracji ludowej. Gorące poparcie 1 wielo­
stronna pomoc Związku Radzieckiego są dla narodu 
koreańskiego natchnieniem w dążeniu do zwycięskie­
go zakończenia jego walk! o wolność, niezawisłość i 
pokój, przeciwko podżegaczom do nowej wojny — 
imperialistom amerykańskim. Imperialiści amery­
kańscy rozpętali krwawą Interwencję w Korei, po­
pełnili 1 popełniają niesłychane zbrodnie w stosun­
ku do narodu koreańskiego, ale doświadczenia hi­
storyczne 1 ogromne sukcesy narodu koreańskiego w 
toku wojny w Korei świadczą o tym, że ani broń 
bakteriologiczna, ani barbarzyńskie zbrodnie nie mo­
gą złamać woli narodu koreańskiego, który podjął 
bohaterską sprawiedliwą wojnę.

Jesteśmy zdecydowani obronić naszą wolność i nie­
zawisłość w walce przeciwko interwentom amerykań- 
sko-angielskim 1 w ten sposób wnieść swój wkład w 
dzieło zachowania pokoju. Niezachwianie i niezłom­
nie będziemy szli drogą, którą Wy, nasz drogi na­
uczycielu, wskazaliście masom pracującym świata, 
będziemy kroczyli ramię w ramię z całym demokra­
tycznym obozem narodów miłujących wolność, na 
którego czele stoi wielki Związek Radziecki.

Z całego serca życzę Wam, Towarzyszu Przewodni­
czący, dobrego zdrowia i długich lat życia dla dobra 
całej postępowej ludzkości. <_ KIM IR-SEN

Berlińskie dziennik! demo­
kratyczne opublikowały arty­
kuł premiera Otto Grotewoh- 
la pt. „Niemiecka Republika 
Demokratyczna — państwem 
ludu pracującego".

Otto Grotewohl podkreśla, 
że utrwalenie pokoju jest 
najważniejszym zadaniem i 
najlepsza gwarancja szybkie­
go zbudowania podstaw soc­
jalizmu w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

Ekonomiczny i polityczny 
rozwój Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — pisze on 
— wykazał, że rozkwit naro­
du możliwy jest jedynie wte­
dy, kiedy zjednoczona orga­
nizacyjnie i ideologicznie kia 
sa robotnicza obali panowa­
nie imperializmu, zdemokra­
tyzuje całe życie społeczne 1 
kiedy w sojuszu z całą ludno­
ścią pracującą rozpocznle 
budowę swego własnego pań­
stwa.

Otto Grotewohl stwierdza 
następnie, że propozycja rzą­
du radzieckiego odnośnie 
zwołania konferencji trzech 
mocarstw w sprawie traktatu 
pokojowego z Niemcami o- 
twiera przed narodem nie­
mieckim pokojową drogę do 
jedności, niezawisłości i de­
mokracji. Utworzenie jedno­
litych, niezawisłych, demo­
kratycznych 1 pokój miłują­
cych Niemiec, jest gorącym 

pragnieniem każdego uczci­
wego Niemca,

Budowa socjalizmu Nie* 
miecklej' Republiki Demokra­
tycznej — pisze w zakończe­
niu Otto Grotewohl — w spo­
sób zasadniczy zbliża nas do 
tego celu, albowiem Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
na jest podstawą niezawisłe­
go, demokratycznego, pokój 
miłującego zjednoczonego 
państwa niemieckiego, pań­
stwa, o którym masy pracu­
jące mogą z całym uzasad­
nieniem powiedzieć: to pań­
stwo — jest naszym pań­
stwem. i

Wybryk
faszystowskich zbirów 
w TEHERANIE

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje z Te­

heranu, że 14 bm. na jednej 
z centralnych ulic tego mia­
sta około 20 chuliganów fa­
szystowskich napadło na lo­
kal, w którym mieściła się 
wystawa fotograficzna domu 

: kultury Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności -Kul- 

i turalnej z Zagranicą (W. O. 
IK. S.). Rozpasana chuligane­
ria pobiła dozorcę, wybiła 

‘szyby i zniszczyła meble.



r ■

z amerykańskimi agresorami
wielkim wkładem w światowe dzieło pokoju

i ś WARSZAWA <PAP).
Dnia 14 bm. w Teatrze Na­

rodowym w Warszawie od­
był się uroczysty koncert ■ z 
okazji VII rocznicy wyzwole­
nia Koreańskiej Republiki 
Ludowo . Demokratycznej 
przez Armię Radziecką.

Na uroczystość przybyd: 
członek Rady Państwa mar. 
szalek W. Kowalski, członko­
wie Biura Politycznego KO 
PZPR ora^z członkowie rządu 
z wicepremierem T. Gede i 
ministrem spraw zagranicz­
nych St. Skrzeszewskim na 
czele.

Na koncercie obecny był 
ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej Coj Ir. Obecni byli 
również przedstawiciele dy-

plomatyczni państw zaprzy­
jaźnionych.

Salę teatru wypełnili licz­
nie przybyli na uroczystość 
przedstawiciele stronnictw 
politycznych, Wojska Polskie­
go, organizacji masowych, 
młodzieży oraz świata pracy 
stolicy. Liczną grupę tworzy­
ły, korzystające z gościny w 
Polsce, dzieci koreańskie.

Powstawszy z miejsc ze­
brani wysłuchali hymnów na­
rodowych polskiego i koreań­
skiego. Przemówienie poświe­
cone VII rocznicy wyzwolenia 
Korei spod ucisku imperializ­
mu japońskiego wygłosiła Zo­
fia Wasilkowska, członkini 
Międzynarodowej Komisji 
Prawników badającej zbrod­
nie imperialistów na Korei.

Silni poparciem wszystkich narodów 
miłujących pokój

„Dzień 15 sierpnia 1945 r
— mówiła Zofia Wasilkow- 
ska — jest w historii Korei 
dniem o nieprzemijającym 
znaczeniu. Armia Radziecka
— wyzwolicielka ludów prze­
pędziwszy okupanta japoń. 
skiego z ziemi koreańskiej, 
stworzyła po raz pierwszy w 
dziejach narodu koreańskie­
go warunki dla budowy wol­
nego, demokratycznego życia. 
Karty historii miał odtąd za­
pisywać wolny lud koreański. 
Związek Radziecki, spełniw­
szy swoją misję wyzwoleń­
czą. 'wycofał wojska z Korei 
i nawiązał stosunki dyploma­
tyczne z młodą republiką.

na górze Mo- 
kwiatów” — 
Zofia Wasll-

W Phenianie 
ranbon, „górze 
mówiła dalej 
kowska — widziałem podczas 
mego pobytu w tym kraju 
pomnik wzniesiony dla upa­
miętnienia oswobodzenia Ko­
rei. Widnieje na nim napis w 
języku rosyjskim i koreań­
skim: „Cały naród dziękuje 
wielkiemu Stalinowi, twórcy 
i organizatorowi zwycięstwa 
nad japońskimi imperialista, 
mi, zwycięstwa, które sce- 
mentowalo krwią przyjaźń 
między narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego i Ko- 

. rei’. .

czenle pomocy, udzielanej 
Korei przez ochotników chiń­
skich — ambasador stwier­
dził:

„Bohaterska koreańska ar­
mia ludowca w ścisłej współ, 
pracy z ochotnikami chiń­
skimi, przeprowadziła pięć 
wielkich bitew, w których na­
pastnik poniósł druzgocące 
klęski.

Amerykańscy imperialiści, 
pragnąc uratować się od cał­
kowitej klęski, uciekają się 
do najbardziej ludobójczych 
środków wojny: gazów trują. 
cych, bomb napalmowych i 
broni bakteriologicznej. U- 
tworzyli oni na wyspie Koże- 
do obóz śmierci. Bombardują 
elektrownie, które pracują 
dla celów pokojowych i ofi­
cjalnie oświadczają, że będą 
bombardowali 78 otwartych 
miast koreańskich. W ton 
sposób gwałcąc normy prawa 
międzynarodowego i elemen­
tarną moralność ludzką, 

zewyższyli w swym barba­
rzyństwie Hitlera. •

Jednakże barbarzyństwa 
imperialistów dokonywane w

(l

Uchwala Prezydium iz^u 
w sprawie jesiennej kampanii siewnej 

i orek przedzimowych
(Dokończenie ze str. I) I 

nleją oraz pełne i terml- ■ 
nowe wykonanie przez 
chłopów zobowiązań wo­
bec państwa.
Po naradach powiatowych 

rady narodowe zorganizują 
narady gromadzkie, na któ­
rych uczestnicy narad po­
wiatowych, aktywiści i przo­
dujący chłopi przeniosą wry- j 
nikł tych obrad na teren 
swych gromad

Doniosła rola przypada w 
tych pracach organizacyjno- 
propagandowych Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej, 
który winien organizować 
zespoły uprawowe, współza­
wodnictwo w’ gromadach, o- 
pracowywać plany pomocy 
sąsiedzkiej 1 wnosić fio za­
twierdzenia gminnym ra­
dom narodowym oraz dopil­
nować ich wykonania w gro­
madzie.

nego, dopłacając gotówką 19 
proc.

Łączą nas więzy 
nierozerwalnej przyjaźni i braterstwa
Rocznica wyzwolenia Korei I dzieckiej 1 jej genialnemu 

jest bliska i droga sercu każ- | wodzowi, wielkiemu Stalino. 
dego Polak.. — mówdła dalej 
Zofia Wasilkowska — naród 
Polski, który swe wyzwolenie 
zawdzięcza podobnie jak Ko­
rea bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej, który niedawno ob. 
chodził ósma rocznicę odro­
dzenia, połączoną z uchwa­
leniem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
naród, który realizując zada­
nia planu 6-letniego, wzmac­
nia sw-ą ojczyznę w obliczu 
zakusów amerykańskich pod­
palaczy świata, naród polski 
z radością wita wielkie świę­
to bratniego narodu koreań­
skiego, który swą bohaterską 
walką wnosi bezcenny wkład 
do naszej wspólnej sprawy 
— walki o pokój i wrolność 
narodów.

Dziś w VII rocznicę wy­
zwolenia Korei ślemy brat­
niemu narodowi koreańskie­
mu płomienne pozdrowienia, 
wyrazy solidarności i wierzy, 
my głęboko, że odniesie on 
ostateczne zwycięstwo w słu­
sznej i sprawiedliwej walce o 
pokój i wolność”.

Następnie przemówił wi­
tany gorącymi oklaskami 
ambasador Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej — Coj Ir.
„Naród koreański 

świadczył on — przesyła wy­
razy głębokiej czci i wdzięcz­
ności bohaterskiej Armii Ra­

wi. t Związek Radziecki rie 
tylko wyzwolił naród koreań- i 
skl, ale stworzył warunki de­
mokratycznego budownictwa 
w Korei.

Przypominając następnie 
przebieg bohaterskiej walki 
narodu koreańskiego w obrc-1 
nie wolności ojczyzny oraz! 
podkreślając ogromne zna. I

i MOSKWA (PAP)
Naród radziecki przygo- 

i towuje się uroczyście do 
obchodu tradycyjnego 
święta — Dnia Górn;ka. 
Dzień ten, który obcho­
dzony jest w drugiej po­

ił łowię sierpnia — jest prze* 
glądem osiągnięć radziec 
kiego przemysłu węglowe­
go, osiągnięć górników, 
ich gotowości do wykona- 

l! nia nowych zadań, jakie 
stawia przed górnikami 
partia bolszewicka, rząd 
radziecki i Stalin.

' Z wielu republik Zwląz- 
/ ku Radzieckiego napływa- 

: ją meldunki o nowych 
I sukcesach wytwórczych 
i górników. Już teraz, w po- 
i łow’e sierpnia wiele ko­

palń wykonało miesięczne
! plany produkcyjne.

II

i;

o-

Nawi bohaterowie 
planu 6-letniego

BYDGOSZCZ (PAP)
Coraz to nowi przodujący 

robotnicy zakładów produk. 
c.yjnych i zjednoczeń budów 
lanych składają meldunki o 
przedterminowym wykonani u 
zadań przypadających na 
nich według obowiązujących 
norm na okres planu 6-let­
niego. Ostatnio o sukcesie ta­
kim zameldowali czterej 10- 
botnicy Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego w Toruniu: 
murarz — Bernard Kamiń­
ski, zbrojarz — Stanisław 

• Starogardzki, betoniarz Jan 
Brzozowski oraz brygadzista 
— Kazimierz Szablewski.

Korei nie tylko nie pomogły 
im, lecz rozbudziły w ser­
cach pokój miłujących na­
rodów świata, bezgraniczną 
odrazę i nienawiść.

Odnosimy zwycięstwa dzię­
ki temu, że korzystamy z bra­
terskiej pomocy narodu Chin, 
odczuwamy gorące uczucia 1 
poparcie wielkiego narodu 
radzieckiego, Polski i innych 
krajów demokracji ludowej, 
jak również wszystkich miłu 
jących pokój narodów świa­
ta.

Z uczuciem wielkiej rado­
ści chcę wam powiedzieć, że 
setki naszych dzieci, osiero­
conych na skutek wojny 
znajdujących się od szeregu 
miesięcy w Polsce — otoczo­
nych miłością polskich braci, 
czują się bardzo dobrze.

W imieniu narodu koreań­
skiego wyrażam polskim przy 
jaciołom i towarzyszom naj­
serdeczniejszą wdzięczność 
za poparcie udzielone naro­
dowi koreańskiemu.

Okrzyki wzniesione przez 
mówcę na cześć zwycięstwa 
narodu koreańskiego, na 
cześć niewzruszonej przyjaź­
ni narodu polskiego i koreań­
skiego, na cześć Kim Ir-sena, 
Bolesława Bieruta, Mą o Tse* 
tunga i wielkiego chorążego 
pokoju 
przemieniły się w serdeczną, 
długotrwałą owację, 1' 
zakończyły dźwięki „Między- produkcyjne dostarczać bę- 
naródówki”.

Józefa Stakna

Państwowe
Ośrodki Maszynowe

POM mają obowiązek za­
kończyć remonty do 1 wrze­
śnia br., wprowadzić do kam­
panii zaplanowaną ilość cią­
gników, maszyn i sprzętu 
rolniczego, zapewniając peł­
ną obsługę maszyn, zaopa­
trzyć się w ciągu sierpnia w 
paliwo 1 smary, uzupełnić 
umowy, z istniejącymi spół­
dzielniami produkcyjnymi o- 

I raz do dnia 1 września — 
i zawrzeć umowy z nowopo’ 
j wstającymi spółdzielniami 
produkcyjnymi, zespołami u- 
prawowymi i chłopami mało 
i średniorolnymi. Uchwała 
zobowiązuje POM-y do do­
kładnego zapoznania załóg 
na naradach produkcyjnych 
z planami pracy tak, by 
każdy traktorzysta dokład­
nie znał pian pracy bryga­
dy i swoje konkretne zada­
nia.

Dla omówieni? organiza­
cji pracy w okresie sie­
wów i orek przedzimo- 
wych oraz w celu uru­
chomienia rezerw produk­
cyjnych istniejących w 
spółdzielniach produkcyj­
nych i POM-ach odbę­
dą się do 30 bm. żebra­
nia rad społecznych wszy­
stkich POM-ów.

rolnkłwa
Uchwała Prezydium Rzą­

du zapewnia rolnictwu więk­
sze niż w latach poprzed­
nich, ilości ziarna siewnego, 
nawozów sztucznych oraz 
nakłada na PGR, rady na­
rodowe, centrale zaopatrze­
nia — obowiązek termino­
wego dostarczenia nasion 
siewnych 1 innych materia­
łów koniecznych do przepro­
wadzenia kampanii siewnej. 
Jak podkreśla uchwała, za­
opatrzenie w nasiona kwali­
fikowane odbywać się bę­
dzie drogą wymiany zboża 
konsumcyjnego na nasiona 
kwalifikowane. Za 190 kg 
nasion siewnych gospodarce 

którą; indywidualni i spółdzielnie

Idą 100 kg zboża konsumcyj-

Pracownicy służby zdrowia
lecznictwaw trosce o wyższy poziom

WARSZAWA (PAP)
Obradujące w Warszawie w 

dniu 14 bm. z udziałem wice­
ministra zdrowia Bogdana 
Bednarskiego plenum Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Służby 
Zdrowia wysunęło na czoło o- 
mawianych zagadnień pro- 

: blem podniesienia na wyż. 
szy poziom lecznictwa dla 

■ świata pracy i sprawę zacieś­
nienia więzi ze wsią.

Jak podkreślono w toku dy­
skusji — poważnie wpływa

Szkoły górnicze przygotowane
czekają na przybycie młodzieży

WARSZAWA (PAP). I
Od dnia 1 września tysiące 

młodzieży robotniczej 1 chłop­
skiej zapełnią mury górni­
czych techników 1 zasadni­
czych szkół górniczych. Obok 
uczniów uczęszczających do 
klas wyższych, naukę w 
pierwszych klasach ro-zpocz- 
nie w tym roku ponad 13 ty­
sięcy studentów, którzy przy 
będą tutaj ze wszystkich 
stron Polski, ażeby zdobywać 
praktyczna i teoretyczną wie­
dzę górniczą.

Szkoły górnicze w okresie 
wakacyjnym zostały poddane 
remontom 1 po uzupełnieniu 
wyposażenia są gruntownie 
przygotowane na przyjęcie 
młodzieży. Dzięki budowie 
nowych i rozbudowie Istnie­
jących już internatów, znacz 
nie wzrosła ilość miejsc, któ­
re przydzielone zostaną ucz­
niom szkół górniczych. M in. 
uruchomiono nowe internaty 
w Sosnowcu, w Chorzowie o- 
raz w Dąbrowie Górniczej 
Koło Katowic kończy się bu­
dowę nowoczesnego obiektu 
szkolnego wraz z internatem, 
w którym umieszczona zosta 
nie Zasadnicza Szkoła Górni 
cza. Ogółem młodzież otrzy­
ma 45 Internatów.

W trosce o zdrowie uczniów 
szkół górniczych, zwiększone, 
ilość ambulatoriów lekarskich 
i przychodni dentystycznych 
Przy ośrodkach szkolenia 
górniczego czynnych będzie 
w tym roku 57 ambulatoriów 
i 25 oddzielnych gabinetów 
dentystycznych, które wypo-

kursów dla wykładających w I 
latach ubiegłych nauczycieli. 
Kursy te ukończyło około 
200 słuchaczy.

W dniach 25 1 26 sierpnia 
w Brynowie k. Katowic, w 
Pietrowicach śląskich, w By­
tomiu i Zabrzu nauczyciele 
szkół górniczych -zgrupowani 
na konferencjach sierpnio­
wych radzić będą nad popra­
wieniem stylu pfiacy pedago­
gicznej.

W dalszym ciągu trwa jesz* 
' cze nabór kandydatów do 
zasadniczych szkół górni­
czych. Szczegółowych infor­
macji udzielają młodzieży na 
terenie całego kraju gminne 
i. powiatowe komendy „SP“.

--------------------------------------------------------------------------

Junacy SP pomagają w oniłotach
Junacy z brygad rolnych 1' gminy Czarne do młodzieży 

hufców „SP“, którzy w znacz ' 
nej mierze przyczynili się do 
przedterminowego ukończe­
nia żniw, obecnie pomagają 
przy omłotach w państwo­
wych gospodarstwach rol­
nych, spółdzielniach produk­
cyjnych I w gospodarstwach 
indywidualnych.

Do współzawodnictwa w 
przedterminowym przeprowa 

' dzenlu omłotów wezwała 
wszystkich junaków Po­
wszechnej Organizacji „Służ 
ba Polsce" młodzież hufca 
gminnego w Czarnym woj. 
wrocławskiego.

„Przedterminowo przepro­
wadzając omłoty — piszą w 
swym wezwaniu junacy z

I sażone w potrzebny sprzęt i j 
medykamenty oraz obsługi* | 
wane przez fachowe siły le­
karskie, zapewnią uczniom 
troskliwą i bezpłatną opiekę. 

W nadchodzącym roku szol 
nym w szkołach górniczych 
znacznie wzrośnie kadra fa­
chowych wykładowców 1 opie 
kunów młodzieży. Obok uczą­
cego dotychczas personelu 
pedagogicznego, prace wykła­
dowców rozpocznie kilkudzie­
sięciu absolwentów akademii 
górniczych. Inżynierów gór­
nictwa oraz absolwentów wyż 

! szych szkół i kursów pedago- 
: gicznych.

W okresie wakacyjnym zor 
ganizowano również szereg

I

żę wszystkich hufców, „SP“ — 
realizujemy słowa/ ślubowania 
złożonego przez maszych de­
legatów na Zlocie I dajemy 
wkład w realizację planu 6- 
letniego. Zboże, które obecnie 
omłócimy — to chleb dla ro­
botników z kopalń, hut I fa­
bryk w całym kraju Muslmy 
więc zakończyć jak najszyb­
ciej i wykonać je jak najle­
piej".

Junacy tego hufca w pod- 
jętym zobowiązaniu postano­
wili przepracować 1.500 ro- 
boczo-dni przy oniłotach w 
miejscowym PGR i spółdzlel 
nj produkcyjnej, przysparza 

i jąc w ten sposób państwu ok 
130 tys. zł.

(

na podniesienie stanu zdro­
wotnego na wsi działalność 
społecznych ekip lekarsko- 
pielęgniarskich, których licz­
ba w drugim kwartale br. 
wzrosła do 718, tj. o około 49 
proc, w stosunku do I kwar­
tału.

Analizując istniejące jesz­
cze w tej dziedzinie niedo­
ciągnięcia, uczestnicy obrad 
podkreślili, że konieczne jest 
rozszerzenie zakresu prac e- 
kip. Winny one, obok udzie­
lania porad 1 pomocy facho­
wej, zwrócić baczniejszą uwa­
gę na zagadnienia profilak­
tyczne i sanitarno-oświatowe 
oraz na podnoszenie wśród 
chłopów uświadomienia spo­
łeczno-politycznego.

Szczególnie silnie zaakcen­
towano także na naradzie za­
gadnienie rozwoju współza­
wodnictwa wśród pracowni- 

I ków służby zdrowia. W II 
kwartale br. rozszerzające się 
z miesiąca na miesiąc współ, 
zawodnictwm zobowiązanio­
we objęło ponad 108 tys. tj. 
ok. 75 proc, ogólnej 
osób, pracowmików 
zdrowia.

Ostatnio poważnym 
nięciem w’ tym zakresie jest 
włączenie się do współzawod­
nictwa wybitnych naukow­
ców wrocławskich z 15 klini­
ki i zakładów teoretycznych. 

|Dla zacieśnienia więzów ze 
(światem pracy pracownicy 
naukowi z prof. dr. Hirszfel­
dem, prof. Kowarzykiem, 
prof. dr. Falkiewiczem na 
czele podjęli długookresowe 
zobowiązania.

„Walcząc o zdrowie robot, 
ników i chłopów’ — oświad­
czyła pielęgniarka z uzdrowi­
ska w Iwoniczu — A. Samko- 
wicz — musimy wydać bez­
względną wojnę wszelkim 
przejawom biurokracji i ku­
moterstwa, szczególnie na 
odcinku wydawania skiero­
wań na leczenie sanatoryjne”.

Podsumowując wyniki o- 
brad uczestnicy plenum przy­
jęli uchwałę, w której posta­
nawiają zwrócić szczególna 
uwagę na upowszechniamie i 
pogłębianie nowych form 
współzawodnictwa pracy, u- 
jęcie w formy organizacyjne 
wynalazczości pracowniczej, 
otoczenie szczególną opieką 
njłodzieży rozpoczynającej 

1 mace w szeregach służby 
'drowia oraz zacieśnienie 
sezpoś"ednich kontaktów 
•uiędzy naukowcami, a zakła­

dami pracy miast i wsi.

Gm nne ' •
Ośrodki Maszynowe

Prezydium Rządu w swej 
uchwale zobowiązuje GOM-y 
aby do 1 września zakończy­
ły remonty maszyn i narzę­
dzi i wprowadziły je do ak­
cji, do 20 bm., zebrały za­
mówienia od chłopów na 
prace połowę, do 25 bm. o- 
pracowały plany pracy i uz­
godniły z planami pomocy 
sąsiedzkiej oraz zaopatrzy­
ły się w części zamienne ! 
materiały niezbędne do wy­
konania bieżących napraw.

liczby 
służby

osiąg-

Spółdzehie 
produkcyjne

Specjalną uwagę zwraca 
uchwałą na przeprowadzę- - 
nie prac jesiennych w spół­
dzielniach produkcyjnych. 
Uchwała zapewnia spółdziel­
com wszechstronną pomoc i 
opiekę rad naradowych i 
POMów’ w organizacji bry­
gad polowych, w kontroli 
gotowości maszyn i sprzętu, 
w przygotowaniu materiału 
siewnego, w racjonalnym 
stosowaniu obornika i nawo­
zów sztucznych, w zagospo­
darowaniu odłogów przyję* 
tych z zapasu ziemi, w roz­
szerzeniu uprawy roślin 
przemysłowych oraz przy 
wprowadzeniu racjonalnych 
plodozmianów, przede wszyst 
kim pastewnych.

Państwowe 
Gospodarstwa Rolna

Uchwała Prezydium Rządu 
zobowiązuje PGR-y, aby na 
czas przygotowały posiada­
ny park maszyn, zaopatrzy­
ły się w nawozy, przygoto­
wały dla siebie ziarno siew­
ne, a także, aby w wyznaczo­
nych terminach odstawiły 
odpowiednie ilości kwalifiko­
wanych nasion siewnych na 
zaopatrzenie spółdzielni pro­
dukcyjnych i gospodarstw 
indywidualnych oraz aby 
przeprowadzały wymianę 
kwalifikowanych nasion sie­
wnych okolicznym 
dom.

groma-

przygo- 
zaopa.- 

siew

Dzśeń gotowości 
do jesiennej 
kampanii skwnej

Dla sprawdzenia 
towań sprzętu i 
trzenia w materiał
ny zbóż ozimych, uchwała 
Prezydium Rządu ustala 
dzień 5 września, jako dzień 
gotowości do jesiennej kam­
panii siewnej. W tym dniu 
komisje rolnictwa i leśnic­
twa prezydiów rad narodo­
wych z udziałem służby rol­
nej 4 aktywu terenowego 
przeprowadzą kontrolę przy­
gotowań we wszystkich 
PZGS-ach, GS-ach, POM- 
ach, PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i gromadach.
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na Kongres
Spółdzielczości
Wiejskiej

o

Jako delegat powiatu gnieź­
nieńskiego pojedzie również na 
Kongres Anna Duszkiewicz z 
Karniszewa. Ta córka małorol-

Do ' Konina ] 
po raz pierwszy 
parę chwil po 
pociągu zrzedła 
dworzec i miasto 
od siebie o małe 
Cóż z tego

przyjechałem 
' i oto już w 

opuszczeniu 
mi mina: 

oddalone są 
3 kilometry, 

powiecie — są 
na dworcu 2 do 3 dorożki, ni­
czym nie różniące się zresztą 
od tych, jakimi jeździło się 
w Koninie przed pięćdziesię­
ciu laty. Jest i jedna jedyna 
taksówka, do której jednak 
według najściślejszych obli, 
czeń nie wsiądzie więcej osób 
niż trzy...

Wobec tego idziemy do 
miasta pieszo. Droga nawet 
ładna, chodnik z cemento­
wych płyt. Właśnie — co do 
chodnika: tuż przed samą 
Wartą, która, jak się okazu­
je, przepływa nie tylko przez 
Poznań — chodniki po obu 
stronach jezdni usuwają się 
nam spod nóg. Po prostu na 
potykamy schodki, prowa­
dzące w dół. Potem stawiamy 
kilkanaście kroków poziomo, 
by oto... znowu przebyć rę 
stopni — tym razem w górę. 
W ten nieskomplikowany spo­
sób osiągamy utraconą przed 
chwilą wysokość. A wszystko 
Tatego, że w czasie budowa­
nia opisywanej ulicy, konin.

u ego chłopa z województwa kra- ! 
kowskiego niełatwe miała życie, i
Z przeludnionego powiatu olkus-j ski Zarząd Miejski nie mógł 
kiego wyjeżdża wraz z rodziną i si§ zdecydować na zburzenie

dwóch walących się ruder, i napisem „świeżo malowane”. 
Bo właśnie z tego powodu, j Bułki z masłem — smaczne, 
aby nie przytłoczyć ich budo- niezłe lody. Tylko dlaczego 
wanym nasypem — trzeba i 
było zrobić te chodnikowe* 1 
„wygibasy”.

POLSKI - g. 18.30
„Balladyna"

NOWY - godz. 19 
„Król i aktor" 
Gostyń — Teatr Ko­
media Muzyczna z 
Poznania — „Rodzin­
ka"

Mogilno — Teatr Ob­
jazdowy z Gniezna: 
„Godzien litości'*

Goślina — ekipa „Ar 
to.su" — .Spotkanie 
z uśmiechem"

Pleszew — Teatr Ob­
jazdowy z Gniezna: 
..Robert Cooper o- 
skarża"

Kina

APOLLO — g. 17. 19 
i 21 „Wilhelm Tell*

BAŁTYK - g 16. 18 i 
20 — „Milczenie jes 
złotem"

MUZA — g. 16. 18 1
i 20.30 — „Na gran 
cy"

RIALTO - g. 16. 18 i
20 „Hrabia Monte 
Christo". II część

WARTA - g. 14 ! 16 
„Diabelska grań", g. 
18 i 20 .Jednodniowi

- milionerzy"

Lecz oto 1 centrum Koni­
na — plac Wolności. Uwagę 
zwraca ładny budynek Pre­
zydium PRN, widoczna w da­
li, na rogu ulicy Wiosny Lu­
dów położona księgarnia 1... 
PSS-owska gospoda. Wstąp­
my do niej. Lokal obszerny, 
odnowiony — można powie­
dzieć ładny. Ale... muchy. 
Dużo much — i ani jednego 
lepu. A za to mnóstwo pa­
pierków, serwetek do wycie­
rania ust, niedopałków i zu­
żytych zapałek — na podło­
dze. Zresztą — czego w tej 
gospodzie nie ma: nie ma 
wody sodowej ani ciemnego 
piwa, nie ma innych, poza 
„Mocnymi.” — papierosów,.., 
nie ma także wentylatora.

Chodźmy do baru mleczne­
go. Idziemy ponownie przez 
plac Wolności, na którego 
spalonych słońcem resztkach 
trawników zauważamy liczne 
papiery — i to tuż obok ta­
bliczek nawołujących do nie- 
zaśmiecania skweru.

Wnętrze baru mlecznego 
błyszczy świeżą farbą, wiszą 
jeszcze tu i ówdzie kartki z

nigdy nie wiadomo komu się 
płaci: czy panience w okien­
ku, która wydaje jadło, czy 
niewieście siedzącej przy jed­
nym ze( stolików i pilnie coś 
liczącej? Bo odsyłają czło­
wieka od jednej do drugiej. 
Takie widać nieśmiałe. A za 
ładnym „bufetem” z napisem 
„kasa” — nie siedzi nikt, po­
za muchami, ale te siedzą i 
na bufecie i na stolikach i 
na jedzeniu.

Godzina 16. Dochodzimy do 
zbiegu ulic Wiosny Ludów i 
Armii Czerwonej, mijamy >- 
beli.sk. Och! Mała katastrofa. 
Niewiele brakowało, a fiknęli­
byśmy kozła, zawadziwszy ob­
casem o wystający z chodni­
ka kołek. Obok widnieje dru­
gi — jakieś resztki słupków, 
czy jakie licho! Naprzeciwko 
domu oznaczonego nume­
rem 26.

Chylące się ku zachodowi 
słońce nasuwa myśl o ko­
nieczności zdobycia noclegu. 
Mijamy aptekę, tuż naprze, 
ciw położoną., drugą aptekę 
i już widzimy przed sobą roz­
ległe „tyły” hotelu ..Europa”, 
należącego do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunalne, 
go: podwórko 1 przepełnione

na ziemie wschodnie, gdzie prze­
bywa do 1944 r. Po śmierci meta 
■wraca z pięciorgiem dzieci jako 
repatriantka do odrodzonej Pol­
ski. Władze osiedleńcze kierują 
ją do Karniszewa w pow. gnieź­
nieńskim, gdzie obejmuje 7 hek­
tarowe gospodarstwo. Pracuje 
ciężko na roli, gdyż małoletnie 
dzieci nie mogą jej udzielić po­
mocy. Mimo to wszystkie obo­
wiązki wobec państwa wypełnia 
wzorowo Dzięki pomocy sąsiedz­
kiej i pomocy udzielanej przez 
ówczesny spółdzielczy ośrodek 
maszynowy, Anna Duszkiewicz 
znajduje zawsze czas na pracę 
społeczną. Jest od dawna aktyw­
nym członkiem komitetu rodzi­
cielskiego przy szkole podstawo­
wej, należy do czołowego akty­
wu ZSCh i koła gospodyń wiej­
skich. Szezególnie ofiarnie pra­
cuje ob. Duszkiewicz w komite­
cie członkowskim przy sklepie 
Gminnej Spółdzielni w Sokolni­
kach. Wie bowiem, że praca ta 
przyczynia się do rozwoju spół­
dzielczości, a przez to do wzro­
stu dobrobytu na wsi. Dlatego 
też członkowie GS wybrali ją 
jednogłośnie jako delegata na 
Kongres, (ipc)

fot. Piwoński
Zbliża się nowy rok szkolny. Na budowach nowych 
gmachów szkolnych na terenie całego kraju trwają 

wytężone prace wykończeniowe.
/

Na zdjęciu: prace wykończeniowe w nowym budynku 
szkolnym przy ulicy Obozowej w Warszawie. Na pier­
wszym planie malarz — Władysław Hirsz wykonujący 

280"'f> normy.

śmieciami kubły. O dziwo •- 
zdobywamy pokój. Wpraw­
dzie do klucza od jego drzwi 
przytwierdzony jest tak po­
tężny kawał drzewa, że dało, 
by się z niego zrobić 10 nor­
malnych tabliczek numero­
wych — po drodze (przed 
drzwiami pokojów 2 i 3) pod­
łoga ugina się pod nami w 
niepokojący sposób — dotar 
cle do drzwi oznaczonych nu 
merem 10 nie nastręcza wlę 
kszych trudności, świeżo ma 
lowane ściany i łóżko — o 
kropnie dziurawa serwera 
pajęczyna w rogu nad ok 
nem, brak wiadra do wylewa­
nia wody, solidny kufel miast 1 
szklanki do wody i podu- 
szeczka, jasieczek, a raczej I 
coś bardziej jeszcze zdrob-I 
niałego, czego nie można by- j 
ło podczas koszmarnej nocy 
absolutnie wyczuć pod gło- 

i wą — wszystko to razem || 
wzięte stwarza swoistą, trud- ii 
ną do zapomnienia atmosfe- I 
rę. I ten nieznośny zapach, >j 
którego pochodzenie szybko 
się wyjaśnia: zwykłe, obrzyd- , 
liwe niechlujstwo — zepsuła ■ 
instalacja, doprowadzająca I 
wodę do znajdujących się na ;j 
piętrze „dwóch zer”...

Gdzieś zapiał kogut. Szczę- i 
ściem to już świt. Trzeba ' 
spieszyć na dworzec.

Do Konina wybierzemy się I 
ponownie nie tak prędko. A.| 
nuż zastaniemy wtedy nai 
dworcu -r- jeżeli jeszcze nie 
miejski autobus, to przynaj­
mniej ciężarówkę, przystoso­
waną do przewozu pasaże­
rów, czystsza będzie może 
gospoda, lepiej utrzymane 
trawniki, znikną do tej pory 
pewnie zdradzieckie kołki, 
nieporządki w miejscowym 
hotelu, a może również nie­
bezpieczne chodniki. Może 
nawet i bliźniacze apteki zdo­
będą się na desperacki krok 
— rozłąkę — i ulokują się 
na przeciwległych krańcach 
miasta... Zobaczymy.

WIESŁAW

i 
I

NIEDZIELA 
lacka 

I AnastazeRO 
Słońce w. 

zach. 
Księżyc w. 

zach.

4.35
19.15
0.39

18.11

PONIEDZIAŁEK 
Heleny i Klary

S ońce w.: 4.38
zach.: 19.12 

Księżyc w.: 1.51
zach.: 13.31

Chmurno z rozpogodzenia­
mi i ze skłonnością do lokal­
nych burz i przelotnych opa­
dów. Temperatura maksymal­
na od 22 st. C na Wybrzeżu 
do 35 st. C na południowym 
wschodzie. Wiatry słabe lub 
umiarkowane, zmienne, prze­
ważnie południowo - zachod­
nie.

niedziela
Dyżur pełni: Szpital Miejski 

nr 1 (chirurgia i interna), 
ul. Garbary, tei. 509-15

poniedziałek
Dyżur pełni: Państw. Szpital 

Kliniczny im. Pa włowa (chi­
rurgia i interna), ul. Długa 
nr 1/2, tel. 40-04

APTEKI:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

97 — Dzierżyńskiego 144 
101: Rynek Sródęcki 
111: Ostroroga 6 
115: Mickiewicza 22 
174: Rokossowskiego 
175: 23 Lutego 18

47

I

...we Wschowie trudno jest na­
być nowe asortymenty papiero­
sów, jak „Żeglarz" i „Wczaso­
we"? Czyżby żeglarze udali się 
na wczasy?

...w Barze Mlecznym, miesz­
czącym się przy Rynku w Zielo­
nej Górze jest stale brak mleka, 
a personel tam proponuje kon­
sumentom kawę? Należałoby 
zmienić nazwę baru na „Bar 
Kawowy".

...ustęp publiczny przy placu 
22 Stycznia w Ostrowie Wlkp. 
nie posiada żadnych tabliczek 
informacyjnych? Chcąc z niego 
skorzystać, trzeba dowiadywać 
się u przechodniów, którym wej­
ściem należy wchodzić.

...w Sompolnie, pow. Koło: 
ulice i rynek są strasznie za­
śmiecona. płyta wagi wozowej 
przy magazynie spółdzielczym 
nr 4 jest uszkodzona; ekspe­
dientka sklepu spółdzielczego 
nr 2 sprzedała w sobotę, 9 bm. 
o godz. 17.45 ćwierć litra wódki 
11-letniej dziewczynce, informu­
jąc ją jednocześnie, że w soboty 
po południu oraz dzieciom wód­
ki sprzedawać nie wolno?

L-AftfyDęzToB?

V OPNtS jd DO 1AKKA- 
\\\ •oowriomKTu 

ZICOM 
X- METALI NIEŻELAZNYCH

“-----—-----------—.
WYDAWCA: Instytut Prasy 

„Czytelnik", NAKŁADCA! RSW 
„Prasa".

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul. Grun. 

waldzka 19, II ptr. Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70. 64.'i5, redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74.36, 
dział miejski 79.88. dział listów 
1 interwencji 78-57, 78.64. redak. 
tor dyżurny (do godz. 22) 64.75. 
drukarnia (nocny) 64.72. Godz;!. 
nv jrzyjęt w redakcji! od 10 
do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19. parter.

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło­
szeń RSW Prasa. Poz.nań, ul 
Świerczewskiego 3. tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 522.0.110 
Biuro czynne od 7 do 16.30, w 
soboty do 14.30 Za dział og!o. 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
ficzne im. Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyniaka 39.

K—3—10743

Niedziela 17 hm.

Teatry

POLSKI — g e18 30
„Balladyna"

NOWY — g 19 .Król
i aktor"

Gniezno: — „Robert
Copper uskarża"

Dobre — Teatr Objaz­
dowy z Gniezna — 
„Godzien litości"

Borek — ekipa ..Arto- 
su“ — „Spotkanie z 
uśmiechem"

Kina

APOLLO - godz 11 
„Zwycięski powrót", 
g. 15. 17. 19. 21 —
„Wilhelm Tell"

BAŁTYK - g. 10 i 12 
„Ostatni rejs", g. 14, 
g. 16, 18. 20 „Milcze­
nie jest złotem"

MUZA — g. 10 i 42 — 
„Spotkanie nad Ła­
bą". g. 14. 16, 18 i 20 
„Na granicy"

RIALTO - g. 10 „Lu­
dzie bez skrzydeł", g. 
12 i 14 - „Kopciu­
szek". g. 16. 18 i 20 
„Hrabia Monte Chri- 
sto". II część

WARTA - g 10 i 12 
„S/S Orze) zaginął", 
g. 14 i 16 — „Diabel­
ska grań", g 18 i 20 
„Jednodniowi milio­
nerzy"

LETNIE— r 10 i 11.30 
„Zaklęta narzeczo­
na", g. 15. 17 i 19 — 
„Śluby kawalerskie"

PIAST — g 15.30 i 
29 30 ..Ostatnia noc”, 
g. 18 — .Arinka"

CO - GDZIE - KIEDY
METALOWIEC — g. 

18 i 20 „Szalony lot­
nik"

K’MQ W PUSZCZY­
KOWIE — g. 14. 18 
i 20 — „Mały party­
zant"

FOTOPLASTIK0N — 
g 10- -22 — „Wyspy 
Sundajskle"

Radio

Program II — 
Fala Poznania 249 tn

Wiadomości:
6. 7, 8, 12.04. 14, 17.
21. 23.50

Koncerty:
6.10 — poranny. 8.20 
orkiestry i solistów. 
9.45 — wieś tańczy 
i śpiewa. 10.50 suita 
łowicka 12 15 (P) — 
przyroda w muzyce. 
13.25 A- rozrywkowy. 
14. 14.35 (P) — muzy­
ka ludowa. 15 — pie­
śni różnych narodów. 
16 (P) — poznańskie 
imprezy muzyczne. 
17.20. 19 30 — melo­
die taneczne, 22 40. 
23 10 - muzyka sym­
foniczna

Audycje inne:
9.30 dla dzieci. 10.05 
skrzynka ogólna. —
11.10 — poezja i mu­
zyka. 11 40 — skrzyń 
ka Ws-echnicy Ra­
diowej 11-52 (P) — 
„Spraw ’est prosta"
13.15 — pogadanka.
14.15 tygodnik
dźwh-kcu' 15.15 —
dla dzieci 16 — co

przynoszą nowe
„Problemy". 18 kali­
skie spotkanie, 18.45 
literacka, 20 — na 
fali humoru i satyry

Sport:
22. 22.30

Poniedziałek 18 hm

Teatry

LETNIE — g. 15. 17 1 
19 — „śluby kawa­
lerskie"

FOTOPLASTTKON — 
g 10—22 — „Wyspy 
Sundajskle"

Radio

Program U 
fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5 05. 6 30. 7 55 12 04.
14. 17. 18.50 (P)~ 21 
23 50

Koncerty:

6.15 (P) — .poranny, 
6.50. 7.35 — tańce i 
pieśni ludowe, 14.15 
symfoniczny. 16. 16.35 
muzyka operowa. 18 
utwory wiolonczelo­
we, 18.30 — 19.05 (P) 
muzyka taneczna. 20 
2130 — muzyka ta­
neczna 21.55 — frag­
ment opery „Bunt 
żaków"

Audycje inne:

5.10 — dla wsi. 5.20 
(P) — „Poznajemy
mistrzów wysokich 
urodzajów", 8.30 — 
dla obozów i kolonii 
11.45 glos, maja ko 
oiety. 12.30 dla wsi
15.15 — PCK. 15.30 
dla dzieci, 16.25 (Pi 
dla młodzieży, 19.2( 
(P) — radiosłuchacze 
o audycjach. 21.45 - 
odpowiedzi fali 49

Sport:
21.26

Pracownicy poszukiwani
1 ■, 

STRAŻNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH zaengażuje natychm ast I 
LIGA LOTNICZA. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie- j 
la Zarz.d Okręgu Ligi Lotniczej w POZNANIU. UL. KOŚCIU­
SZKI 80. . K1788 I

PARKIECIARZY na roboty nfejscowe i wyjazdowe przv’mie 
natychmiast ZARZĄD BUDOWLANY 15. POZNAŃ, MARCELIŃ- 
SKA 6 K1784

SPRZĄTACZKĘ przyjmiemy od 18. 8. 52 lub pióżniej. Zgło­
szenia PAŃSTWOWA CENTRALA DRZEWNA — POZNAŃ, ul. 
RATAJCZAKA 19. Dział Personalny. K1790

OGŁOSZESII /ł OROB/Wf
8iuro Ogłoszeń czvnne w dni powszednie od 7 —1« 30 w soboty do 14 30 w Poznaniu oizv ulicy Gen Świer­

czewskiego nr 3. — Telefon 62 31 — Za terminowy druk otroszefl Adnrnistracia nie odpowiada

Wolne posady

Robctnig do prac zduńskich 
potrzebny. Poznań Fredry 3, 
m. 5. 12055g

Pielęgniarka do dwumiesięicz- 
nego dziecka bez matki po­
trzebna. Zgłoszenia: Poznań, 
Karmelicka 1, m. 19. 12014g

Gosposia do prac gospodar­
skich i domowych na probo­
stwo okolicy Poznan a . po­
trzebna. Oferty GŁos Wlkp. 
dla 12030g.

Szuka oosady

Gospodyni starsza samo­
dzielna przyjmie pracę w 
Poznaniu lub na majatku. 
Oferty Glos Wlkp dla 12064g

isauka

Trzymiesięczna nowoczesna ko 
respondencvina nauka księgo 
wości Łódź skrytka 163

K1697

Snraedaie

Spacerówki na łożyskach' 
sprzedam. Poznań. Kolejowa 
37 — w podwórzu. 12052g

Parcele przy ul Kanclerskiej 
(okolica Grunwaldzkiej),
sprzedam. Oferty Głos Wlkp 
dl* 12081g,

I
 Ogłoszenia

drobne do .Głosu Wielkopolskiego" 
przyjmuje prócz naszego Biura Ogłoszeń iakże 

wszystkie urzędy i agencie pocztowe.

IUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

Maszyny „Singer" okrągłym 
czółenkiem sprzedam. Pcz- 
nań-Sołacz. Wielkopolska 7, 
m. 3._________________ 12050g

2 Wika sprzedam. Poznań, 
Zeyiąnda 2. m. 11, 12045g

Motocykl DKW 350 ccm a- 
kordion 80 basowy sprze­
dam Poznań, Kórnicka 28, 
m 2_________________ 12054g

Młode wilczki sprzedam. Po­
znań Kwiatowa Hm 2.
____________ 12058g

Kamienice, wille, parcele w 
Puszczykńwku oraz większą 
ilość parcel w Poznaniu 
sprzedam. Pracel Poznań 
Szymańskiego ®. 12067g

Motocykl 200 NSN. 4 biegi 
i sprzedam. Poznań, Starolęcka 
I 85 m 1. 12O86g

Radło Pionier, opony, dętki 
20. 24 oś. felgi koronę przv- 
czepkowa sprzedam. Poznań, 
tel. 13-92. 12O88g

Kupna
Buty oficerskie nr 43 oraz 
bryczesy kupię. Oferty Głos 
Wlkp. dla 12082g.

"Zbiór znaczków pocztowych 
kupie. Oferty Gńos Wlkp. 
dla 12033*_________________

Parcelę kupię Pośrednicy 
wykluczeni Oferty Głos Wlkp 
dla 12085?

Szuka lokalu
1—2 pokoi kuchnią za 
zwrotem kosztów remontu 
poszukuję Oferty fros Wlkp. 
dla 12053g.

Pokoju umeblowanego lub pu­
stego poszukuję Dzielnica o- 
bojętna. Oferty GŁos Wlkp. 
dla 12084g

Zguby
FoTterłerka szorstkowłosa 5- 
nuesięczna zginęła 15 sierp­
nia. Oddać za wynagrodze­
niem. Poznań. Czerwonej Ar­
mii 76. m. 7 12055g 

15 sierpnia w restauracji 
„Continental" w Poznaniu 
zostawiono na umywalni w 
toalecie damskiej dwa pier­
ścionki złote Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Poznań. Żu- 
pańsk.egę 21. in. 3. 12061g

Plisowanie spódnic wszelk e- 
go rodzaju. Specjalność; «- 
szczędncśtiowe, klosz z pro­
stego. Krojenie na miejscu. 
Obciąganie guzików. Dla za­
miejscowych odbiór w tym 

■ samym dniu ..HAFTA" Poz­
nań. Stary Rynek 58 I ptr, 

1197 3g

to.su
beli.sk


GROT
nad makietą

NOWEJ WARSZAWY

— Zaraz ci pokażę drogę, 
którą będziesz za dwa lata 
chodził do szkoły!

żywności zamiast niszczyć, 
wysłać do Indii.

po-

do

po-

Na
| MIK .

Reklama 
książki

i

w Grecji
Jeśli mocnych wrażeń dozy 
dziś pragniesz, kolego, 
czytaj: ,,Kldi, dziecię obozu" 
koncentracyjnego.

na Korei
Jeśli postęp naukowy 
twą ciekawość budzi, 
czytaj: „Ojca zadźumlonych" 
na Korei ludzi.

w USA
Hej, gdy książkę tę ktoś wam 
nie pogardźcie nią! [da,
Słynne dzieło to Rollanda: 
„Coca - colas •B r e tf •

g n o n".

Oto wyjątki z pamiętnika 
sekretarza senatora amery­
kańskiego:

„Objąłem nową posadę. 
Mój szef wydaj e mi się czło­
wiekiem o gołębim sercu. 
G-dy dziś rano przeczytał wia­
domość, że w Indiach głoduje 
dziesięć milionów ludzi, 
wiedział: „to straszne”.

Następnie zwrócił się 
mnie i rzekł:

— Trzeba pomyśleć o 
mocy dla Indii...

■Wyszliśmy na miasto,
wybrzeżu zauważyliśmy kilku 
policjantów:

— Co wy tu robicie? — za­
pytał senator.

— Pilnujemy żywności, któ­
ra ma być zniszczona, 
podtrzymać ceny.

W tym momencie 
skrzyń zbliżył się jakiś 
robotny. (Policjant na 
widok podniósł pałkę gumo­
wą i zdzielił nią śmiałka, 
który padł na ziemię. Sena­
tor odwrócił się.

Gdyśmy wracali do domu, 
powiedział do mnie:

— Ta scena naprowadziła 
mnie na myśl, w jaki sposób 
można pomóc Indiom.

Jaki szlachetny człowiek z 
tego senatora. Na pewno po­
stawi wniosek, aby te zapasy

aby

do 
b£Z- 
jego

W kilka dni później sena­
tor podyktował mi list. Do­
nosił w nim, że rząd zamó­
wił w jego fabryce 10 000 gu­
mowych pałek.

— Te pałki poślemy wła­
dzom indyjskim, aby policja 
mogła rozpędzać demonstra. 
cje głodujących. Ten zuch 
policjant tam na wybrzeżu 
podsunął mi ten pomysł.

—--------------
Ridgway we Francji

Ridgway w rozmowie z Au- 
riolem wytycza mu dalszą li­
nię postępowania:

— ...między innymi należy 
uwięzić wszystkich, którzy 
sympatyzują z komunista­
mi...

— To
generale 
pierwszy 
Aurlol.

— Dlaczego?
•— Francja pozostałaby 

bez obywateli.

niemożliwe, panie 
— protestuje po raz 
w czasie rozmowy

— Nie! Tak ja nie wy­
glądam...

* *
*

Adwokat X słynął z dowcipu 
1 humoru. Występując pewnego 
razu przed sądem w obronie 
człowieka, którego oskarżono o 
zabicie psa, adwokat X oświad­
czył:

— Klient mój. napadnięty 
przez psa znalazł się w sytuacji 
bez wyjścia. Aby nie być po­
gryzionym przez psa, który go 
napadł, zakłuł go widłami, które 
niósł na ramieniu.

— Przecież mógł się bronić tę­
pym końcem — zaatakował o- 
skarżyciel.

— A dlaczego pies nie napadł 
na mojego klienta tępym koń­
cem? — zapytał na to adwokat.

Sąd uniewinnił oskarżonego.

Znakomity pisarz angielski 
Dickens przeprawiał się na dru­
gi stronę rzeki, która wezbrała 
wiosennymi zatopami. Na środ­
ku rzeki prąd był wartki, prze­
woźnik z trudnością walczył z 
fala i Dickens począł odczuwać 
niepokój. Pyta więc przewoź­
nika:

— Zginął tu kto kiedy w tej 
rzece?

— Nie, nigdy sie to nie zda­
rzyło — zapewnia stanowczo 
przewoźnik. Dickens odetchnął, 
by sie jednak upewnić, pyta:

— Jak to, nigdy nikt tutaj nie 
u ‘onąl?

— E. utonąć, to się zdarzyło. 
Nawet przed tygodniem mój 
brat cioteczny się utopił. Fala 
przewróciła łódź. Ale widzi pan 
jeszcze tego samego dnia go 
znaleźliśmy. j. b m.

Bez słów

Żongler

STASZ

14 klubów „plujków" istnieje w chwili obec­
nej w Stanach Zjednoczonych. Zawodnicy 
plują do celu, w dal i wzwyż.

Napluć na taki sport.

❖
Sportowcy angielscy wynaleźli nową konku­

rencję lekkoatletyczną. Jest nią chód do tyłu.
W myśl nowej dewizy: po co stać w miejscu, 

skoro można się cofać.
❖

Do nowopowstałej „stajni" sportowej zgłasza 
się manażer jednego z najlepszych klubów ho­
kejowych.

— Chciałbym kupić kilku najlepszych bokse­
rów tegorocznej Olimpiady.

— Bokserów?
— Tak. Muszę uzupełnić naszą drużynę ho­

kejową,.

r W CYRKU „IMPERIAl

* ★

*

Panna Marylka pierwszy raz 
jedzie wielkim okrętem. Oświad­
cza wszystkim, że ubóstwia mo­
rze. Zerka zalotnie na stojącego 
na pokładzie marynarza.

— Nasz statek — mówi oficer 
— robi 18 węzłów na godzinę.

— O Boże? Panie Lolku i pan 
to wszystko musi rozwiązywać?

Mocne rodaków rozmowy
Nasze telefonistki są na 

prawdę niemożliwe. Ile to 
człowiek czasu strąci, zanim 
uzyska rozmowę międzymia­
stową! Nie wierzycie? No, to 
przysłuchajcie się paru roz­
mowom dla przykładu:

ROZMOWA 1
Telefonistka: — Tu mię­

dzymiastowa...
Abonent: — Ach, co za 

miły głosik! Dzień dobry — 
kociątko. — Jak się spało? 
Co proszę? No nie spiesz się 
tak, ja tak tęsknię za kobie­
tą — kiedy kończysz służbę? 
Co zamawiam? Ciebie złotko 
.— tak — możebyśmy się 
spotkali, przyjdę po Ciebie — 
pójdziemy na spacer, że co, . t „ ___ _
że nie zawierasz znajomości w pięty pójdzie i do samego 
przez telefon? A cóż Ty sobie 
myślisz? Czy Ty wiesz, z kim 
mówisz? Eh — co tam ta 
Twoja służba... Co? Kto się 
ma liczyć ze słowami? — To 
Ty uważa i, bo ja Cię tak u- 
stroję, że popamiętasz... 
(trzask — ciszah Halo! Ha­
lo!! Wyłączyła się, idiotka...

(Rozmówka trwała 5 mi­
nut, inni abonenci daremnie 
dzwonili, czekali i zgrzytali 
zębami — ach te telefonist­
ki!!)

ROZMOWA 2
Telefonistka: 

dzymiastowa...
Abonent: — Proszę 

szawę nr 12345.
Telefonistka: — Jak < 

będzie trwała rozmowa?
Abonent: — A pani co do 

tego? — Widzicie, ją, wścib- 
ska!

Telefonistka: — Proszę pa­
na, nie żadna wścibska, lecz 
w myśl zarządzenia, rozmo­
wy w tej relacji, wobec silne­
go natężenia ruchu, mogą 
trwać najwyżej 15 minut, po 
czym telefonistka ma obo­
wiązek przerwać połączenie i 
o tym należy uprzedzić zama­
wiającego.

Abonent'. — Mnie wasze 
zarządzenia nic nie obcho­
dzą, rozumie pani, będę mó­
wił tak długo, jak mi.się bę­
dzie podobało, a pani nic do 
tego — Co? komu pani zwra­
ca uwagę co? kogo pani uczy 
grzeczności? Sama, źle wy­
chowana, a mnie tu będzie 
pouczać — psiakrew — 
(trzask — słuchawka odłożo­
na na widełki). Te telefonist­
ki to naprawdę kwiatki. — 
Ale ja sobie dam z nimi ra­
dę. Z nimi trzeba tylko ostro, 
bo inaczej-nie zrozumieją.

(Zamówienie trwało 3 mi­
nuty — inni abonenci dzwo­
nili, czekali, zgrzytali zębami 
— ach te telefonistki!!

yiuzlo jest alfą 1 omegą.
Ziuzio jest wszechobec­

ny. Ziuzio wszystko zna. Zlu- 
zio wszystko wie. O wszyst­
kim Ziuzio słyszał.

Ziuzlo jest aktywny. Bierze 
czynny udział. Wszędzie go 
pełno. Na wszystkich sztu­
kach w teatrze. Na wszystkich 
filmach w kinie. Widział 
wszystkie obrazy na wysta­
wie. Czytał wszystkie nowe 
książki.

Dlatego Ziuzio poucza, u- 
świadamla, instruuje, kryty­
kuje. Bo Ziuzio — to krytyk 
znakomity. Aczkolwiek nikt 
nigdy jeszcze jego krytyk nie 
drukował. A krytyka, to dla 
Ziuzia — potępienie wszyst­
kiego, co nowe, a chwalenie, 
co stare.

I dlatego, gdy Spotka Cię 
w kinie, to powde:

Byłeś na „Kawalerze złotej 
gwiazdy”?

Propaganda. Nic nie warte. 
Ale za to — „Upiór w ope­
rze”... Poemat po prostu. 
Fantastyczne. On, jakiś na­
czelnik policji, czy coś w tym 
rodzaju. Ona bardzo przy­
stojna. A ile trupów... Pojęcia 
nie masz, żyrandol spada na 
widownię i zabija setkę osób. 
Miazga. Na to idź! /Warto! .

Na. ulicy:
Już chodnik się zepsuł. To 

„ich” robota”. Tandeta. Żeby 
zbyć...

I tak o wszystkim..
Ziuzlo wszystko krytykuje. 

Bo Ziuziowi nie podoba się.
Dlaczego jednak toleruje­

my głupawe uwagi Ziuzia? 
Kiedy wreszcie powiemy mu 
wyraźnie prosto w oczy, że 
przede wszystkim on nam. 
się nie podoba?

achTelefonistka: — Rozmowa 
była zamówiona o godzinie 
10.30, teraz jest godzina 10.50, 
więc jak pan , mógł czekać 
dwie godziny?

Abonent (przerywa):—.Tak 
pani śmie zarzucać mi nie­
prawdę. Jeżeli mówię, że 
dwie godziny czekam na po­
łączenie, to chyba tak jest, 
przecież nie będę zmyślał — 
Wasze niedbalstwo i leni­
stwo niech pani nie usiłuje 
ukrywać kłamliwymi wykrę­
tami, bo to źle się skończy.

Telefonistka: •— Ależ, pro- się więc w obwód 1 zawiada­
miając o przygotowanym po­
łączeniu prosi, aby rozmawia­
jący przerwali rozmowę i od­
łożyli słuchawki, tymczasem...

Abonent: — Czego pani 
nam tu przeszkadza? co? Za. 
miejscowa? No to co?-Roz­
łączyć się? — Niech pani nam, 
nie przeszkadza.

Telefonistka: — Proszę
przerwać, mam dla nr. xy 
przygotowane połączenie z 
Giżyckiem — wszywany abo­
nent jest przy aparacie.

Abonent: — Niech pani nie 
zawraca głowy, proszę nie 
przeszkadzać, nie wie pani co 
zrobić z wzywanym abonen­
tem? A wsadź go sobie w nos 
— koniec na tym.

Tymczasem wzywany abo­
nent zniecierpliwiony darem­
nym czekaniem, odłożył słu­
chawkę, telefonistka centrali 
pośredniczącej, nie słysząc 
odpowiedzi na pytanie: „czy 
mówi się” — połączenie roz­
łączyła. Po godzinie awantu­
ra:

— Co jest z moim zamó­
wieniem do Giżycka — Już 4 
godziny czekam, a wy się nie 
raczycie pofatygować z połą­
czeniem?

szę pana...
Abonent: — Milczeć — do­

syć tego, skończy się to wa­
sze lenistwo i nieróbstwo — 
opiszę was w gazecie, że wam

ministra napiszę. — Jak nie 
umiesz pracować na poczcie, 
to Cię wkleją — Hallo... hal- 
lo... no tego już za wiele — 
wyłączyła się — poczekaj, ja 
Ci pokażę!

(Do swojej sekretarki): — 
Panno " 

łaskawa 
numer
Poczt — 
dziękuję

W czasie rozmowy z telefo­
nistką abonenci dzwonili, cze

Bibi — pani będzie 
poszukać mi w spisie 
telefonu Dyrekcji 
który? aha 5432 — 

Ci słodka Bibi.

kall, zgrzytali zębami — 
te telefonistki!!

ROZMOWA 4
Abonent xy zamówił 

mowę międzymiastową, 
rej połączenie wymaga po­
średnictwa kilku central. Te­
lefonistka z trudem uzyskała 
połączenie. — Ucieszona wy­
wołuje abonenta zamawiają­
cego, chcąc mu podać zamó­
wione połączenie, ale właśnie 
on rozmawia z innym abo­
nentem miejscowym. Włącza

roz- 
któ-

Ktoś zrobił głupi kawał Edko­
wi i umieścił w gazecie ogło­
szenie o jego śmierci. Wściekły 
telefonuje do przyjaciela:

•— Hallo, tu Edek. CzytaJeś tę 
notatkę?

— Czytałem... Owszem, czyta­
łem... — odpowiada głos w tele­
fonie. — Ale skąd ty mówisz?

— Mamo, chcę się żenić z Zo­
sią!

— Ależ synu, ona jest dla cie­
bie za młoda.

—■ Przy tym biedna — mówi 
ciotka.

— Zdaje się, że... lekkomyślna 
— wzdycha babka.

ma gustu — dodaje
W teatrze:
— Byłeś na „Zwycięstwie” 

Warmińskiego? Ja byłem. Ta­
kie liche sztuczydło. Wszyst­
ko na „ich” modłę.

— Nie 
siostra.

— Ale 
letę: nie

War-

długo

Na wystawie:
— Byłeś na Dorocznej Wy­

stawie Młodych Plastyków? 
Nie chodź. Nic ciekawego. 
Tylko fabryki i robotnicy. Sa­
ma propaganda. Szkoda cza­
su.

Na koncercie:
— Słyszałeś „Nową Hutę” 

Lutosławskiego? Kiepska. Da­
wniej, to było czego posłu­
chać, ale dziś?

— Dumni jesteśmy z nie­
go! Do tej pory nie mieliś­
my jeszcze w rodzinie żad­
nego muzyka.

....... ❖
I pracuj tu, człowieku 

takimi telefonistkami!
WUZAM

z
W pociągu:
— Ot, i tylko tłok. Bała-

I gan. A wszystko przez to 
' współzawodnictwo.

ma najważniejszą ża­
rna rodziny!

j.b.m.
 »< -

NA BIEGUNIE PÓŁNOCNYM

- \
X

— A to nasz kolega z bie­
guna południowego!

ROZMOWA 3
Telefonistka: — Tu 

dzymiastowa...
Abonent: — Co jest do 

ciężkiej grypy... j uż dwie go­
dziny czekam na Kraków i 
dotąd nie raczyliście mnie 
połączyć, — śpicie tam czy 
co, u diabła? Trzeba by was 
tak trochę przegonić.

mię-

XWładek, kombinujący właśnie, 
“ w jaki sposób uniknąć wy­

dania 45 groszy na bilet, wcisnął 
się w środek tramwTaju i udał 
zainteresowanego domami mija­
nej ulicy. „Czwórka" pędziła 
szybko, jakby chciała bezpłatne­
mu pasażerowi ułatwić przejazd. 
Po chwili niespodziewanie przed 
młodzieńcem zjawił się konduk­
tor. Miał wielkie zielone oczy.

— A pan chce jechać za dar­
mo. Pan chce jeździć kosztem 
nas, pracowników tramwajo­
wych, kosztem naszego zakładu 
pracy, kosztem społeczeństwa! 
A czy pan wie, że w życiu, nic 
się za darmo nie daje!

Władek nigdy nie widział tak 
świdrującyoh oczu i nie słyszał 
tak mocnego głosu. Zaczął wy­
cofywać się z tramwaju, aż zna­
lazł się na stopniach przedniego 
pomostu. Zielone ostre oczy szły 
za nim. Wyskoczył i przerażony 
zabrał się do ucieczki. Lecz lu- 
dz:e wracajacy z targu stanowili 
poważną przeszkodę. Wbiegł 
więc do najbliższej bramy i był- 
my niemal wpadł na 
montera,

— Ukryj mnie pan! 
tor mnie ściga.

— A co pan zbroił?
— Nie zapłaciłem 

tramwajowy. Ukryj mnie 
bo on tu zaraz...

elektro-

Konduk-

za bilet 
pan,

Za jedne 45 groszy
— A to pan taki szelma i nie­

godziwiec! To pan chce jeździć 
na koszt nie tylko tramwajarzy, 
ale i elektrowni? Ja panu po- 
kaźę!

I zamiast obrony znalazł dru­
giego przeciwnika, który przy­
łączył się do konduktora i w 
dwójkę zaczęli go teraz gonić.

Jak strzała przeskoczył płot 
i wylądował wśród kapusty.

— A mam ciebie, drabie! Ka­
pusta zasmakowała 
pierzony wyrostku robaczkowy 
społeczeństwa!

— Ależ proszę pani, ją tylko 
uciekam. Tramwajarz i elektro­
monter chcą mnie bić za to, źe 
jechałem na gapę tramwajem.

— I pan chce tu schronienia? 
To dzisiaj nie mogłam wejść do 
„czwórki", bo tam taki jak ten 
„darmowiec" jechał! A do szpi­
tala z chorym sercfem miałam 
sie udać. I ode mnie oberwiesz!

Władek uskocźył przed ciosem 
kobiety, prześlizgnął się przez 
dziurę w płocie. Pogoń liczyła 
już trzy osoby.

Prosił teraz o schronienie ko­
lejarza. Ten zgrzytnął, patrząc

ci, niewy-

na niego. Dzisiaj przez niego 
spóźnił się do pracy, bo nie mógł 
dostać się do „czwórki". Prosił 
o schronienie ucznia szkolnego, 
ale nie odpowiedział mu nawet, 
lecz przyłączył się do pościgu. 
Na drugiej ulicy zauważył, że 
ściga go nie jeden tramwajarz, 
ale tłum tramwajarzy, nie jeden 
elektromonter, ale cala załoga 
elektrowni, kilkuset Kolejarzy, 
tysiące gimnazjalistów, kobiet, 
nawet dzieci i starsi. Wszyscy 
przeciwko niemu!

Nogi już mu odmawiały posłu­
szeństwa, gdy wspinał się na 
najwyższe piętro kamienicy przy 
placu Wolności. Z dachu zoba­
czył olbrzymie masy ludzi.

— Niech nam spojrzy w oczy, 
darmozjazd! — dały się słyszeć 
krzyki.

Władek bezradny wybełkotał:
— Przecież ja nie zapłaciłem 

tylko 45 groszy za bilet, czego 
ludzie ode mnie chcecie? Tyle 
przecież jeździ bez biletu.

— A może byś, sol i terze po­
liczył sobie, ile to strat dla tram­
wajarzy, dla elektrowni, dla pa­
sażerów, jeśli codziennie na gapę

przejedzie tylko 1000 osób? Wy­
nosi to miesięcznie blisko 14 t.ys. 
zł. To pensja dla 25 robotników!

Władek wśród zebranych za­
uważył ojca. Ktoś staruszka za­
gadnął: i

— To nański syn, prawda?
— Nie, kolego. Mój Władek' 

jest porządnym młodzieńcem, na 
gapę nie jeździ i stara się być 
pożytecznym dla ludzi. To chy­
ba ktoś inny.

Nawet ojciec wyparł się go!
— No — dały się słyszeć krzy­

ki z dołu — piękny młodzieńcze, 
powiedz sam, na coś zasłużył?

— Ludzie, ja już nigdy nie 
będę jeździć na gapę, ja .. — tu 
głos Władkowi załamał się i w 
oczach ukazały sie łzy.

Kiedy otworzył oczy naprawdą 
mokre, znalazł się we własnym 
pokoju i nad sobą miał twarz 
ojca:

— Chłopcze, co ty śnisz i co 
wygadujesz?

Władek przetarł powieki i za­
raz je spuścił. Nie mógł spoj­
rzeć ojcu w oczy. Podciągnął 
kołdrę pod sama szyję i udał, że 
zasypia, a właściwie podejmo­
wał zobowiązanie wobec samego 
siebie, źe już nigdy nie bodzie 
jeździć na gapę tramwajem. 
Dość miał koszmarnego snu i 
wstydu... za te jedne 45 groszy, 
kf-rych nie zapłacił wezorai ia- 
dąc z Dębca na Łazarz. P-yk.


